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Ostatnie chwile przed roz- 
strzygnięciem. 


Sytuacyę charakteryzują teraz powsze- 
chnie jako prawie wyjaśnioną ; utrzymanie 
pokoju stało się więcej niż prawdopodobnem. 

Po cofnięciu się Rosyi pozostała na pla- 
cu tylko Anglia jako przeciwniczka Au- 
stryj; w Londynie nie cheą dopuścić do 
zupełnego tryumfu Austryi, aby przez to 
pośrednio nie wzmocnić Niemiec; wobec 
jednak silnego stanowiska bar. Aehren- 
thala Anglia będzie musiała się cofnąć, 
a wówczas nikt już nie stanie na drodze 
bezpośredniemu porozumieniu się Austryi 
z Serbią. 

Pewność siebie sfer dyplomatycznych 
w Wiedniu dochodzi do tego stopnia, że 
półurzędowa „W. Allg. Zeitung“ stawia 
Anglii pewnego rodzaju ultimatum: albo 
natychmiast zgodzi się na formułę Austryi, 
albo — w razie niezgody — hr. Forgach 
w poniedziałek wręczy swą notę w Bel- 
gradzie. 

Oto telegramy, przedstawiające sytuacyę 
w niedzielę: 

Głosy prasy angleiskiej. 

Londyn. (B. Reutera). Według ogłoszonej 
w sobotę późnym wieczorem wiadomości 
istnieje wszelka podstawa do nadziei, że 
dziś lub jutro zostaną w zadowala- 
jący sposób załatwione kwestye, 
które przeszkadzały ostatecznemu uregu- 
lowaniu spornych spraw w konflikcie bał- 
kańskim. W sobotę po południu konfero- 
wali w angielskim urzędzie spraw zagra- 
nicznych ambasadorowie Austryi, Niemiec 
i Rosyi i jest wszelki powód do przypu- 
szczenia, że wszystkie te cztery mocarstwa 
porozumiały się w sprawie postępowania, 
mającego doprowadzić do załatwienia za- 
targu. 

Półurzgdowy głos francuski. 

Paryż. W przeciwieństwie do doniesie- 
nia kilku zagranicznych dzienników stwier- 
dza nota agencyi Havasa, co następuje: 

Francya nigdy nie przestała popierać 
podczas przesilenia wschodniego swego 
sojusznika Rosyi i ciągle porozumiewała 
się z zaprzyjaźnioną Anglią. Akcya Fran- 
cyi w Wiedniu dokonywuje się także i 
dzisiaj w zupełnem porozumieniu 
z Anglią. 

Najważniejszą jest jednak wiado- 
mość z Belgradu o zarządzeniu rozbrojenia, 
co było kardynalnym warunkiem Austryi 
przed rozpoczęciem rokowań z Serbią. 
Wiadomość tę podaje urzędowe Biuro 
koresp. w następującej treści: 

Jak słychać, minister wojny wyda dziś 
rozporządzenie, według którego wszy- 
scy ponad stan normalny w ko- 
szarach znajdujący się rezerwl- 
ści zostaną rozpuszczeni na urlop. 

Zarządzenie to równa się rozpoczęciu 
rozbrojenia. 

W związku z temi doniesieniami stoją 
telegramy o 

przyjęciu rezygnacyi ks. Jerzego. 

W sobotę po południu pod przewodni- 
ctwem króla odbyła się rada koronna, w 
której wzięli udział wszyscy ministrowie 
oraz prezydenci rady państwa, trybunału 
kasacyjnego, apelacyjnego i głównej kon- 
troli rachunków. 

Następca tronu ks. Jerzy złożył przed 
radą koronną oświadczenie, że rezygnuje z 
praw do tronu i podpisał dotyczący protokół. 
Protokół ten podpisali także wszyscy obe- 
eni, poczem następca tronu na ustne za- 
pytanie, czy obstaje przy tej rezygnacyl, od- 
powiedział potakująco. A 

Postanowiono ten akt państwowy przed- 
łożyć do wiadomości skupczynie, a skoro 
to się stanie, ks. Aleksander prokla- 
mowany będzie następcą tronu. 


Przyjęcia rezygnacyl przez skupczynę. 
Belgrad. Skupczyna przyjęła wczoraj do 
wiadomości wszystkimi głosami przeciw 
jednemu młodoradykała Markovicza pro- 
tokół onegdajszej rady koronnej w spra- 
' wie rezygnacyi następcy tronu Jerzego na 
C rzecz ks. Aleksandra. Markoviez protesto- 
wał przeciw postąpieniu skupczyny, które 
k Sprzeciwia się konstytucyi. Ponieważ skup- 
czyna mimo tego protestu obradowała, r e- 
zygnacya następcy tronu Jerze- 

zo jest już faktem dokonanym. 

Prokiamacya królewska o rezygnacyl. 
Belgrad. Wczoraj po południu wyszło nad- 
wyczajne wydanie dziennika urzędowego 
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z następującą proklamacyą królewską do 
narodu serbskiego. 

„Król Piotr do narodu serbskiego! Syn 
mój ks. Jerzy, dotychczasowy następca 
tronu, widział się zmuszony przedłożyć re- 
zygnacyę z praw i prerogatyw następcy 
tronu, jakie miał według konstytucyi kra- 
jowej, jako mój najstarszy syn i rezygna- 
cyę tę oznaczył jako nieodwołalną wolę. 
Dlatego postanowiłem po wysłuchaniu mo- 
jej rady gabinetowej przyjąć rezygnacyg i 
przelać prawa i prerogatywy następcy tro- 
nu na mojego młodszego syna ks. Ale- 
ksandra i proklamować go następcą 
tronu. 

Podając to do wiadomości narodu serb- 
skiego, błagam o błogosławieństwo boże 
dla mojego królewskiego domu i dla mych 
poddanych. Piotr“. 

Wrażenie w Belgradzie. 

Belgrad. Proklamacyę królewską przy- 
jęto w mieście obojętnie. Miasto przed- 
stawia zwykły niedzielny wygląd. Wszę- 
dzie panuje spokój i porządek i nie od- 
bywają się ani manifestacye ani zgroma- 
dzenia. Wiadomości dzienników zagranicz- 
nych o nadzwyczajnych zarządzeniach woj- 
skowych w Belgradzie są zupełnie bez- 


podstawne. 
$ 


Porozumienie między Austryą i Anglią 
co do formuły, 


Wiedeń. Na podstawie konferencyi amba- 
sadora angielskiego z ministrem spraw za- 
granicznych bar. Aehrenthalem w sprawie 
kroków, jakie mają być przez mocarstwa 
podjęte w Belgradzie, przyszło do zupełnego 
porozumienia i mocarstwa dziś przez swych 
zastępców w Belgradzie udzielą rządowi 
serbskiemu rady, aby złożył w Wiedniu 
deklaracyę, ułożoną między Austro: Wẹ- 
grami a mocarstwami. 

Łącznie z tem przyszło też z mocarstwami 
do zupełnej zgody w sprawie zniesienia ar- 
tykułu 25 traktatu berlińskiego i odnośną do 
tego inicyatywę przedsięweźmie gabinet wie- 
deński u mocarstw w najbliższych dniach. 

* x% 


Po zażegnaniu jednej burzy zaczyna się 

zanosić na drugą. Chodzi o wieści, że 

wojna serhsko-turecka 

stała się nleuniknioną, a zawinił ją — ks. 
Jerzy. Jak z Belgradu donoszą, tamtejszy 
poseł turecki złożył tam protest imieniem 
swego rządu przeciw mowie ks. Jerzego, 
wygłoszonej przed kilku dniami do ocho- 
tników serbskich. 

W związku z tem stoi doniesienie z Sa- 
loniki, że Porta powołała rezerwi- 
stów anatolskich, którzy mają być 
wysłani do Sandżaku. Zbrojenia Tur- 
cyi w Sandżaku przybierają wię- 
ksze rozmiary. 

* ¥ * 

Ugoda austryacko-turecka w parlamencie. 

Konstantynopol. Przy końcu sobotniego 
posiedzenia Izby deputowanych prezydent 
podał do wiadomości, że komisya dla spraw 
zagranicznych ukończyła już obrady nad 
protokołem ugodowym austro-tureckim i 
przygotowała bardzo krótkie sprawozda- 
nie. Prezydent zapytał, czy lzba pragnie 
rozpocząć obrady nad protokołem w po- 
niedziałek lub we środę. Kilku deputowa- 
nych domagało się wydrukowania i roz- 
dzielenia sprawozdania. Uchwałę w spra- 
wie ustanowienia dnia obrad odroczono do 
poniedziałku. 

Obrady prawdopodobnie rozpoczną się 
we środę. 

Konstantynopol. Młodoturecki organ „Ta- 
nin* przeczy pogłosce o przesileniu mini- 
steryalnem i zaznacza, że między Izbą de- 
putowanych a gabinetem niema żadnych 
różnic. Dziennik może kategorycznie za- 
pewnić, że Izba przyjmie zarówno 
ugodę z Austro-Węgrami jak i 
Bułgaryą. lzba dotąd ugowodniła, że 
jest zdolną ocenić prawdziwe interesy oj- 
czyzny, jest więc wykluezone, by ga- 
binet w kwestyach zagranicznych otrzy- 
mał wotum nieufności. 


Rady państwa. 


Wledeń. „Slav. Coresp.* donosi, że na- 
stępne posiedzenie Izby posłów odbędzie 


się 20 kwletnia, o ile nie nastąpią w tym 
czasie komplikacye wojenne. 

Głównem zadaniem przyszłej sesyi bę- 
dzie przyjęcie ustawy aneksyjnej, budżetu 
na r. 1909 i ubezpieczenia społecznego. 


TELEGRAMY 


z dnia 29 marca 


izba panów. 

Wledeń. Izba panów odbyła w sobotę po- 
siedzenie, na którem przydzielono komisyi 
gospodarczej projekt ustaw o zarazach by- 
dlęcych i w sprawie zakazu używania bia- 
łego fosforu, a komisyi prawniczej przed- 
łożenie w sprawie wysokości kwoty dła 
oceny czynu prawno-karnego. 

Następnie przyjęto w wszystkich czyta- 
niach wniosek Exnera w sprawie badań 
technicznych, poczem przyjęto również 
w 3 czytaniach ustawę upełnomacniającą. 

Bez dyskusyi przyjęto traktat handlowy 
z Abisynią i uchwalono onegdaj przez Izbę 
posłów ustawę o przedłużeniu wolności od 
podatków i należytości zapisów jubileuszo- 
wych i dla towarzystwa „Czerwonego 
krzyża“. 

Termin następnego posiedzenia będzie 
podany w drodze pisemnej. 


Proces o „wlelkoserhską agitacyę“. 

Zagrzeb. Współpracownik serbskiego biura 
prasowego Milan Plut wezwany został przez 
tutejszy komisaryat policyi do natychmiasto- 
wego opuszczenia Zagrzebia. Plut pisał dla 
lublańskich i belgradzkich dzienników spra- 
wozdania z procesu o zdradę stanu. 

W sobotę popołudniu odjechał on do Bel- 
gradu. 

Zemuń. Sędzia śledczy w Zagrzebiu Kosu- 
ticz kazał aresztować tutejszego kupca Fran- 
kę Vukotieza i handlarza żelaza Jerzego Sla- 
skovicza, jako podejrzanych o zdradę stanu. 


Po strejku pocztowym w Paryżu. 

Paryż. Oprócz zgromadzeń, e których już 
doniesiono, odbyło się onegdaj jeszcze wiele 
innych zgromadzeń urzędników pocztowych. 
Przyjęto na nich ten sam porządek dzienny. 
Mowcy oświadczali, że urzędnicy nie opo- 
nowaliby wcale przeciw temu, gdyby rząd 
poprzestał tylko na udzieleniu ostrego na- 
pomnienia urzędnikom, którzy podpisali afisz. 

„Echo de Paris* dowiaduje się, że istotnie 
rząd nie będzie karał tych urzę- 
dników. Onegdaj odbyła się Rada mini- 
steryalna, na której ministrowie Barthou, 
Briand i Viviani byli zdania, że rząd powi- 
nien patrzeć na to przekroczenie przez 
palce, aby nie wywołać nowego wzbu- 
rzenia. 

Paryż. Po oświadczeniu webec ministra 
Barthou przez delegatów urzędników poczto- 
wych, że afisz w zarysie został na zgroma- 
dzeniu, na którem postanowiono strejk za- 
kończyć, uchwalony, postanowili Clemen- 
ceau i Bartaou nie podejmować w sprawie 
afisza śledztwa i sprawa strejku zo- 
stała ostatecznie zakończjona. 

Wojsko przeciw strejkującym we Franoyl. 

Paryż. Z departamentu Isere wysłano do 
St. Laurent du Pont wojsko. Strejkujący tam 
robotnicy cementowi starali się wstrzymać 
ruch tramwajowy, jednego łamistrejka obrzu- 
cili kamieniami i dopuszczali się innych „gwał- 
tów“. 

Prześladowanie prasy w Turcyl. 

Konstantynopol. Na sobotniem posiedze- 
niu Izby posłów przyszło do nader burzli- 
wej dyskusyi nad zarządzeniami, które 
mają być zastosowane wobec dzienników 
„Levant Herald* oraz pism greckich „Ne- 
ologos* i „Proodos*. Przywódca opozycyi 
wywołał burzę oświadczeniem, że podobne 
zarządzenie jest skandalem. Wśród 
protestów mniejszości przyjęła Izba rezo- 
lucyę wzywającą rząd, by zastosował sta- 
rą ustawę prasową. 

Dyskusya wykazała wielką siłę 
stronnictwa młodotureckiego, a 
słabość opozycyi. 

Rewolucya w Persyi. 

Teheran. (B. Reutera). Wymordowanie 
zbiegów w świątyni szacha Abdul Azim 
wywołało ogromny popłoch wśród zbiegów, 
którzy schronili się w tureckiem poselstwie, 
gdyż i tam nie czują się już bezpieczni. 

Turecki zastępca telegrafował do Kon- 
stantynopola, by wojsko było gotowe 
do wymarszu na Teheran, w razie 
gdyby poselstwo potrzebowało ochrony. 
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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

al. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
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c) 


Z TEATRU. 


„W latarni“, dramat w 3 aktach Zofii 
Wójciekiej. Chylewskiej, 


(m) Sztuka p. Wójcickiej jest potroszę jak 
szachownica w gospodarstwie rolnem, gdzie 
pewna powierzchnia nie da się jedną plamą 
barwną oznaczyć, lecz gdzie wciąż wrzy- 
nają się pola z innego pochodzące obszaru. 
Tem porównaniem nie chcę bynajmniej za- 
rzucać autorce posiłkowania się cudzymi po- 
mysłami. Nie: ta niejednolitość nie z zewnę- 
trznych zapożyczeń, lecz raczej z wewnętrznej 
rozbieżności pochodzi. 

Początkowo mamy sztukę, jakby rozsnu- 
wającą się na tle kontrastu pomiędzy dobrym 
pedagogiem i przyjacielem młodzieży, a biu- 
rokratyczną kastą profesorską. Probierzem 
tych różnych usposobień jest zajście uniwer- 
syteckie i wybuchający strejk słuchaczów. 
(Moment tem poruszył wszystkie instancye 
cenzuralne). 

Choć i dalej nad sztuką ciąży straszna 
zmora... komers, rzecz jednak tak się kom- 
plikuje, iż pierwotny zarys ulega zupełnej 
zmianie. Dobry profesor, oczywiście, pozo- 
staje dobrym i nadal, ale sad jego „latarnią“ 
— willą o olbrzymich oknach, mających sym- 
bolicznie świadczyć, iż życie jego czystem 
jest i Światła się nie lęka — gromadzą się 
chmury. Ma żonę, której nie umie wpełni 
przykuć do siebie żarem namiętności, ma 
siostrę, którą niegdyś zgwałcono (w lasku 
bulońskim, jeśli się nie mylę), a w której 
pod popiołem smętnej zadumy nie przygasły 
iskry owej wówczas doznanej rozkoszy... I te 
tajemnice wychodzą na jaw w związku z ko- 
mersem. 

W międzyczasie asystujemy przy debacie 
pomiędzy wzmiankowanemi powyżej kobie- 
tami, i podówczas wydaje się, jakoby autor- 
ka zajęła się nagle kwestyą, która tak po- 
ruszała Ibsena, czy regulatorem stosunków 
ludzkich ma być szczerość i prawda, czy też 
dla kwietyzmu dozwolonym jest fałsz i u- 
krywanie. Ten motyw jednak krzyżuje się 
dalej z innym, iż człowiek rozumny, prawy 
i brzydzący się kompromisami musi przez 
życie iść sam — jak „Wróg ludu*. Nie zro- 
zumiała bowiem swego „latarnika* (sic) na- 
wet kochająca go młodzież i tylko stary pro- 
fesor oryginał każe mu „óświecić*... 

A symboliczny tytuł „W latarni*? W ze- 
stawieniu z finałem zdawałby się on świad- 
czyć, iż nikt ręczyć nie może za swe naj- 
bliższe otoczenie, nie może wiedzieć, czy 
we własnym domu poza wielkiemi szybami 
nie przydałyby się żaluzye? Tylko samotność 
do takich szyb uprawniać jest w stanie. 

To krótkie omówienie wystarczy dla po- 
twierdzenia, iż w sztuce tej, choć prsiada 
ona momenty poprawne, panuje jakaś chwiej- 
ność: widz nie może zaufać autorce, jak 
Ariadnie... W wędrówce swej nie napotyka 
też postaci żywych. Najwięcej cech istoty ży- 
wej posiada żona „łatarnika* Ada, co zresztą 
w znacznej mierze zawdzięcza bardzo sub- 
telnej grze p. Solskiej. Postać jej męża, prof. 
Pawła, mimo starannej gry p. Weycherta po- 
zostać musiała blankietem papierowym z wy- 
szczególnionemi rubrykami — dobroci i ro- 
zumu. Prof. Stecki, ów gwałciciel, całem 
swojem postępowaniem kwalifikuje się na 
pacyenta Forela: cierpi chyba na obłęd — 
na tle seksualnem. W tym wypadku nie by- 
łoby nic dziwnego, gdyby nagłe dowiedzenie 
się od osoby postronnej, że syn go koeha, 
podsunęło mu zamiar samozagłady. Dziedzi- 
cznie obciążonym byłby natenczas i Stecki- 
junior, i to poniekąd usprawiedliwiałoby jego 
podłość, z jaką nie waha się zgubić kobietę, 
z którą go łączył stosunek miłosny. 

Autorka, zdaje się, nie dostrzegła specyal- 
nej potworności tego czynu; w sztuce jej 
ten rodzaj zemsty brany jest w rachubę, ja- 
ko zwykły atut strony przeciwnej. Niepra- 
wdopodobnym jest i typ pompatycznego pro- 
fesora, który, argumentując na korzyść po- 
jedynku pomiędzy dwoma profesorami, mnie- 
ma, że przyczynia się to do splendoru wszech- 
nicy... 

Słowem — nieprawdopodobieństw nie brak, 
poczynając choćby od owej wyszukanej hi- 
storyi z satyrem Steckim, która nie wiade- 
mo, jakim sposobem przedostała się przed 
forum komersowe... Jeżeli mimo to sztuka — 
przy braku jednolitego rusztowania — nie 
zapada się pod ich brzemieniem, świadczy 
to, iż autorka ujawniła tu przebłyski talentu, 
któremi sporadycznie umiała widzów zainte- 
resować i przeto pobłażliwiej traktować mu- 
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simy momenty słabsze. Sprzymierzeńca zna 
lazła w tym wypadku i w grze starannej 
zespołu. 


KRONIKA. 


Kraków, 29 marca. 
Nowiny lwowskie, 


Proces Siczyńsklego, który się odbędzie 
1 kwietnia, potrwa tylko dzień jeden. Pro- 
kuratorya nie wygotowała nowego aktu oskar- 
żenia, lecz oskarża tak, jak pierwotnie. 
W akcie oskarżenia opuszczone są tylko 
tym razem opisy zajść w Lackiem i w Ko- 
ropcu. 

W myśl zarządzenia sądu wyższego, który 
uwzględnił sprzeciw obrońców Siczyńskiego, 
powołani będą do rozprawy obydwaj lekarze 
psychiatrzy dr Kohlberger i dr Sieradzki, 
którzy badali stan umysłowy Siczyńskiego. 
Wedle pierwotnej propozycyi oskarżenia miano 
tylko odczytać orzeczenie psychiatrów. 

Obrony Siczyńskiego podjęli się adwokaci: 
dr Kost Lewicki, dr Okuniewski i dr Staro- 
solski. Oskarżać będzie prokurator dr Barth 


w asystencyi zastępcy RET dra Sło- 
niewskiego. 

Wstęp na rozprawę doend będzie tylko 
za biletami. 


Żołnierze mordercami. Śledztwo w sprawie 
morderstwa, dokonanego na ulicy Arcisze- 
wskiego, o czem donosiliśmy, prowadzi sąd 
wojskowy. W sobotę rano aresztowani zo- 
stali dwaj szeregowcy trenu: Żurak i Gro- 
chol, którzy przyznali się do zamordowania 
szablami murarza Józefa Jaroszczaka. Schwy- 
tano ich właściwie zaraz w nocy w kosza- 
rach po godz. 10, gdy chcieli przeleźć przez 
parkan do Koszar, ale nie wiedziano o zbro 
dni, jaką pepełnili. Wykryło się to dopiero 
rano. Powiadają oni, że namówił ich pewien 
plutonowy, który miał złość do Jaroszczaka, 


aby go obili. Pastwili się nad nim, aż go 
zabili. 
Ze świata. 


Trup w koszu. Czytamy w „Kuryerze war- 
szawskim*: „Nasz korespondent nadesłał 
nam fotografię, zdjętą przy oględzinach le- 
karskich owego domniemanego młodego Po 
laka, nieznanego nazwiska, którego zamor- 
dowano w Rzymie, przy ulicy Frattina Nr. 119 
na szóstem piętrze, przez dwóch nieznajo- 
mych, z których jeden podał się za Włodzi- 


1. Mydło „Diana* 


tność i miękkość. 


2. Wszystkie artystki Europy przyznają, że 
jest najprzyjemniejszem na- 


mydło „Diana“, 
perfumowanem mydłem. 


nie zawiera gliceryny, 
lecz składa się wyłącznie z ekstraktu żółci, 
czystego miodu i najlepszej lanoliny. Z tego 
wynika jasno, że pomiędzy wszystkiemi w u- 
życiu znajdującemi się mydłami, 
na* jest najlepszym środkiem do pielęgnowa- 
nia skóry, nadającym rękom białość, delika- 


mydło „Dia- 


składników. Można 


części składowe do pielęgnowania skóry 


gorąco polecić. 


Poświadczenie. 

Poświadczam  niniejszem, 
Béla Erényi do handlu wprowadzony krem 
„Diana* jak i mydło „Diana“ poddałem do- 
kładnemu rozbiorowi i przekonałem się, że 
nie zawierają żadnych, 


Budapeszt, 18 marca 1907. 
Dr. Johann Telbiss 


mierza Tarasowa. Zbrodnia ta ma, według 
domysłów, tło polityczne i jest przypuszcze- 
nie, że zamordowany w dniu 28 lutego, któ- 
ry przeszło trzy tygodnie przeleżał, wciśnięty 
do kufra, w mieszkaniu, był zdrajcą partyj- 
nym. Może uda się zidentyfikować jego o 
sobę. Jest to młody błondyn z małymi wą- 
sikami, lat około 20, o niebieskich oczach, 
słowiańskim typie, silnej budowy ciała, wzro- 
stu metrów 19/4 i miał na sobie dwie ko- 
szule, z tych jedną z firmą sklepu St. Wie 
czorka w Krakowie, oraz drugą nabytą przy 
ulicy Marszałkowskiej w Warszawie, białą w 
niebieskie pasy, ciemne ubranie, buty sznu- 
rowane. Podobiznę zamordowanego wystawi 
liśmy w oknie naszego głównego kantoru na 
Krakowskicm Przedmieściu“. 


Przegląd polityczny. 

„Gubernia chełmska" w projakcia rządo- 
wym. Z Petersburga donoszą: Ministerstwo 
spraw wewnętrznych opracowało i złożyło 
już gabinetowi projekt utworzenia gubernii 
chełmskiej z Chełmem jako miastem guber 
nialnem. Projekt ma na celu utworzenie gu- 
bernii z przeważającą ludnością „rosyjską“. 
Chełm będzie przyrównany do miast rosyj- 
| skich i będzie się rządził autonomicznie na 


że, przez p. 


skórze szkodliwych | „Diana“ 


je ze względu na ich 


Czerwone ręce, czerwona twarz, czerwone 
nosy stają się zupełnie białymi, jeżeli je co 
wieczór kremem „Diana* nacieramy, a zrana 
mydłem „Diana* obmywamy. 

Przez używanie kremu 
wygląda każda pani przynajmniej 
o 10 lat młodszą, twarz bowiem jest świeżą, 
a zmarszczki stają się prawie niewidzialnemi. 

O działaniu mydła „Diana“ 
na*, jako środkach toaletowych opowiadają 
wszędzie cuda. 


podstawie ustawy z 1892 r. W sferze sądo- 
wej i wojskowej gubernia chełmska ma być 
zaliczoną do okręgu warszawskiego, w sfe- 
rze zaś oświaty do okręgu kijowskiego. — 
Polacy, nie posiadający własności ziemskiej, 
pozbawieni zostają prawa nabywania w gu- 
bernii chełmskiej ziemi, należącej do innych 
narodowości. Rosyanie nabywający ziemię, 
która przedtem znajdowała się w rękach Po- 
laków, korzystają z pewnych ulg, pomiędzy 
innemi na pewien przeciąg czasu są zwal- 
niani od płacenia podatków. Językiem wy- 
kładowym w szkołach jest wyłącznie język 
rosyjski z wykluczeniem zupełnem języka 
polskiego i litewskiego. Wprowadzenie samo- 
rządu ziemskiego odracza się do chwili zre- 
formowania tej instytucyi. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, w poniedziałek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Eug. Kiernik: „Jan Lamarck* (w stuletnią ro- 
cznicę). 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek : „Car Samozwaniec“. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nola -- krajowe i zagraniczne nowe i prze: 
grane -~ za gotówkę i ną spłaty -— bez zaliczki. 


"MARSA 
„Diana“ i mydła 


i kremu „Dia- 


3. Mydło .Diana< iki chemik. Puder „Diana“ jest całkiem nieszkodliwy, 
aaa a ieri pa A e E A AR osadza się na twarzy zupełnie równomiernie 
si e RY „PELE AT a h Poświadczenie. i nie daje się gołem okiem dostrzedz. Jest 


Podpisany poświadcza niniejszem, że 
przy rozbiorze nadesłanych przez p. Bóla 
Erényi mydła „Diana“ i kremu „Diana“ nie 
znalazł żadnych szkodliwych, trujących lub 
gryzących składników, wobec czego wymie- 
nione środki toaletowe, jako zupełnie nie- 
szkodliwe uważać należy i użyciu ich nic 
na przeszkodzie nie stoi. 


Budapeszt, 15 marca 1905. 
Dr. Zygmunt Neumann 
zaprzysiężony król. handlowy 
i sądowy chemik. 


bardzo przyjemny, posiada dyskretny zapach 

i bywa chętnie używany przez panie i panów. 

1 słoik szklany kremu „Diana“ K f 50 
(do użytku za dnia i na noc) . OT. 

1 słoik szklany kremu „Diana“ kor t50 


(do użytku na noe) . 


4. Mydła „Diana* używają tak dobrze hra- 
biny, jak i kobiety stanu średniego; każda 
kobieta i każdy mężczyzna, dbający o delika- 
tność skóry i rąk, używa do mycia mydła 
„Diana“. 


u m _ dm 


5. Przy równoczesnem użyciu mydła „Dia- 
na* i kremu „Diana* znikają wszelkie piegi 
w ciągu 8 dni zupełnie. 


a 
A teraz posłuchajmy co mówią chemicy 1 duży kawałek mydła „Diana“ . kor. | JU 
o mydle „Diana“ i o kremie „Diana“, jako 


1 duże pudełko pudru „Diana“ _ KOT. |: 50 
o środkach służących do pielęgnowania skóry ? 


Do nabycia w całej Europie we wszystkich aptekach, drogueryach i składach 
perfum. Można też sprowadzić przez centralę: ` 


ERENYI BELA, aptekarz 


Budapeszt, VII., Karoly-kórut 5/29. 


Nawet najmniejsze zamówienie wysyła się za zaliczką odwrotną poczią. 


<aaaqmqaaanAaRALL" 


Zyblikiewicza 9 
Biura ul. Grodzka I. 5 

Stradom 1. 2%. 
przyjęcia: Szpitalna 1. up.M.Wachil 


wykonując takowe najstaranniej. Specyalny oddział dla prania: 

kołnierzy, mankietów i koszul; wykonuje takowe wzo- 

rowo i punktualnie. Przyjmuje również całą bieliznę do- 

mową po nader niskich cenach z odstawą i dostawą do domu 
bez osobnej dopłaty. 
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NIA „LILIA Firanki i stony 


awiedzialny em 


justaw Alojzy Fiz. 


Przesyłki z prowincyi uskutecznia się w kiłku dniach. 
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> Telefon 1. 859. 


“wie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710). 


